
o V < > « > A V « W « i i > t « u u n i i ryc£A«c«nt» 

iLUSTROWAWA 

P -NlrDZIAŁEK 13 WRZF.SNlA 1926 r 

i » »
N

® § ^ » ^ » WYDANIE PORANNE. 
NUMKR P U J K D V N C i * 2 0 . a * O $ / > 254 

TELEFONY REDAKCJI: 27-24. 36-43. 36-44. 
TELEFON ADMINISTRACJI: 22-14 

ci&ra riaclidela w Genew le 
amy zapewniony wybór na miejsce półstałe.— Niemcy będą głosować 

za Połską? — Starania i zabiegi naszej dyplomacji. 
letnie: Rumunia, Finladja Genewa, 12 września. 

IATE). W'alr.i: Zgromadzenie Ligi 
larodów u spraw ; podziału miejsc nie-
ttałych odbędzie w środę lub czwartek 
tależnie od biegu prac przygotowaw-
:zych w komisjach. Jodno lub dwudnio
wa zwłoka w przeorowadzerTu wyho-
'ów nie zmieni w o lc .en sytuacji zasad 
niczej. Pomimo wystąpienia Hiszpanji 
achwały o powiększeniu miejsc niesta
łych nie mogą być cofnięte gdyż niero-
Eerwalnie są związane ze stałemi miej 
scami dla Niemiec. Stwierdza to zreszte 
lelagacja niemiecka v sprawie ponów 
aej obieralność! ; postanowień przejśdo 
wych. Obstrukcja państw skandynaw-
»kich może 

wywołać pewna zwłokę, 

ale nie zmieni w niczem treści. 
Wakujące -po ustąpieniu Hiszpanji 

M e miejsce niestale w radzie Ligi naro-
ród objąć ma Finlandja. Prawdopodob 
nie obsadzenie tego miejsca przedsta 
wia się następująco: miejsce jednorucz-
ne, otrzymają Belgja, Chiny I republika 
Joludniowo-amerykańska; miejsca dwu 

i jedna repu
blika południowo-amerykańska; miejsca 
trzyletnie: Polska, Holandja, i jedna re 
publiką południowo-amerykańska. Przy 
znartie miejsca niestałego Chinom je.£t 
wynikiem zamiarów Anglji, która spo
dziewa się, iż po przystąpieniu Turcji do 
Ligi narodów w przyszłym roku dele
gat turecki zasiądzie na miejscu chin 
skienn 

Polska ma wielk ie 
szanse 

Paryż, 12 września. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Matin" wyraża przekonanie, że 
wybór Polski do rady Ligi narodów na
stąpi 

bez żadnych trudności 
Dziennik zaznacza, że wśród najro

zmaitszych intryg wyborczych, których 
widownią była Genewa, Polska zdobyła 
soWe wszelkie prawa do tego, aby być 
pewną swego losu. 

Dziennik dowiaduje się, że Strese-
mann zapewnił w rozmowach prywat 
nych, że w obecnych warunkach zdecy
dowany jest oddać głos za Polskę. 

** 
Berlin, 12 września. 

(ATE). „Germania" twierdzi, że na
strój w Udze narodów dla Polski jest 
bardzo korzystny. Przyznanie Polsce 
miejsca niestałego na trzy lata lest nie
mal pewne. Niemcom trudno będzie ało 
sować przeciwko Polsce, chociażby z 
tego względu, że Polska oddała swój 
głos za Niemcami. Natomiast pólurzę 
dowa nacjonalistyczna „Deutsche Allge 
meine Zeitunc" uważa, iż na trzyletnie 
miejsce powinny być wybrane: Chiny 
Szwajcaria i republika poludniowo-ame 
rykańska z pominięciem Polski. 

Genewa, 12 września. 
Vgencja Telegraficzna „Ezpress". 

Minister Zaleski konferował dzisiaj 
przeszło godzinę z Chamberlainem. Od
byt również rozmowy polityczne z Be
neszem, Nlnczycem 1 Mitilinsu. 

Poufne narady 
Genewa, 12 września. 

Minister Stresemann udał się dzlsla' 
rano do Chamonix. Obiegają tu pogło
ski, że pojechali tam również 

BRIAND I CHAMBERLAIN 
w celu odbycia wspólnych narad dyplo
matycznych. 

Genewa. 12 września. 
Delegacja francuska zaprzecza infof 

macji dzienników, dotyczących wczo
rajszej rozmowy Brianda ze Strcseman 
nem. Była to. jak stwierdza delegacja 
francuska, wizyta w charakterze 

wyłącznie kurtuazyjnym. 
W czasie rozmowy nie porus-ono żad 

nej ze spraw, bezpośrednio interesują
cych oba kraje. 

Wystąpienie 
Hiszpanji 

Genewa. 12 września. 
Wystąpienie Hiszpanii poddane zosta

ło specialnie przez „Journal de Geneve" 
ostrej krytyce. Pismo to stwierdza, iż 
Hiszpania winna przestać dla Lig] (naro
dów wogóle istnieć. Dziennik Jednocze
śnie nadmienia, że w każdym razie Je
den czynnik w walce o miejsca w ra 
dzie ubył. 

o zamachu na Mussoliniego. 
Wielka mowa 11 Duce wobec zgromadzonych t łumów. — Premjer zapo
wiada akcję przeciw państwom, do których schronili się jego przeciwnicy. 

Rzym, 12 września. 
Polska Agencja Tebgraticzna. 

Steiani. Z okazji szczęśliwego ocalę 
ila Mussoliniego odbyła się wczoraj o 
rodź. 18-ej na Piazza Collonna manife-
itacja ludowa z udziałem związków 
jatr jotycz/ iych., kół faszystowskich, 
swiązków inwalidów i b. uczestników 
;vojr-y. W strcn'; pałacu Chigi, gdzie 
Jrzebywał Mussolmi, wznoszono entu
zjastyczne ck r /yk i . Gdy okrzyki u. 
)rzez czas dłuższy nie ustawały, Musso 
i i i i w otoczeniu ministrów ukazał się na 
Jalkonie pałacu, powitany frenety.czne-
ni okrzykami na fjcgo cześć., przyczem 
aysłosi ł do zebranych na placu tłumów 
lastępująoe przemówienie: 

Rzymianie! Czarne koszule! W tych 
potężnych okrzykach któremi mnie wi 
acie, tu na tym balkonie już po raz trze 
:i, wyczuwam pełnię waszej wiary i 
:ałkowite was^e oddanie (okrzyki tlu-
nu: Tak jest). Zanim mówić będę o in 
:yder>cie, który mnie dotyczy, pragm, 
>rzypomnieć wam nieskazitelną postać 
Amando Casalini naszego przyjaciela 
)artyjuc«o. który 2 lata temu w tym sa 
nym właśnie dniu padł z ręki zabójcy" 
^ e r a z powiem wam niewiele. Przede 
Nszystkiem życzę sobie, aby po tej ma 
lifestacji nie doszło do naruszenia spo 
coju publiczriego (okrzyki: Jesteśmy na 
straży) 

Wielki naród, taki, jak włosi, zacho
ruje wobec wszelkich ewentualności 
zimna krew (glosy:. Nie, nie, umie ją 
echować tylkp 11 Duce). Wielka partja 
aką jest niewątpliwie partja faszystów 
tka zdaje sobie doskonaje sprawę, iż nie 
•ależy naruszać dyscypliny narodowej, 
długotrwałe okrzykk Trzeba z tem 
kończyć). Chcę powiedzieć z tego bal
konu parę bardzo ważnych słów, które 
Jdwinny być należycie zrozumiane 

przez tsc-Jł, do których są skierowane. 
Trzeba i tem skończyć! (długotrwale 
oklaski) t-.s-ba położyć kres tolerowa
niu winnych (entuzjastyczne okrzyki) 

poza granicami kraju 
(długotrwałe frenetyczne okrzyki), Je
żeli naprawdę pragnie się żyć z naro. 
dem włoskim w przyjaźni. Przyjaźń tę 
jednak mogą w fatalny sposób naruszyć 
incydenty tego rodzaju. (Entuzjastyczne 
okrzyki ponawiają się z coraz większą 
silą. Słychać zdania: Już jest naruszo
na). 

Po gł*,bckim namyśle doszedłem do 
wniosku, iż trztba tu zastosować inne 
środki (okrzyki: szubienicę), a mówię 
to wam nie w obronie swej własnej 
skóry (okrzyki: Ty jesteś —• Naród), 
gdyż 

osobiście iubłę niebezpieczeństwa. 
Jednakże naród włoski, który pracu 

je z energją, gdyż praca jest jego obo
wiązkiem i przywilejem, jego nadzieją l 
chwałą, nie może być stale co pewien 
czas niepokojony przez czyny tego lub 
innego zbrodniarza (owacyjne okrzyki). 
Tak, jak obaliliśmy system strejków ge 
neralnych, pragniemy dziś położyć kres* 
zamachom, uciekając się do stosowania 
tej samej kary głównej (frenetyczne o-
krzyki). W ten sposób uczynimy mniej 
wygodną wszelką akcję, usiłującą nara 
zić na niebezpieczeństwo istnienie sa
mego ustroju, oraz naruszyć spokój na
rodu włoskiego (owacyjne okrzyki). 
Wiecie dobrze, że gdy przemawiam do 
narodu, unikam niepotrzebnych słów (o-
krzyki: Wiemy). Zapowiadam jedynie 
akcję, którą rozwinę metodycznie, w y 
trwale, wedle systemu (glos: faszystów 
skiego) faszystowskiego, co stanów 
podstawową cecho charakteru Wloćh 
faszystowskich. Czarne koszule! (glosy 

łączcie się) Musolini powtarza: łączcie 
się do walki dla zwycięstwa! 

Przemówienie Mussoliniego przyję
te było burzą okrzyków i oklasków roz 
entuzjazmowanego tłumu. Orkiestra o-
degrała GIovinezzę. 

Francja i Włochy 
Paryż, 12 września, 

Poltka Agencja Telegraficzni 

Briapd wystał z Genewy na ręce 
Mussoliniego depeszę gratulacyjną z po 
wodu szczęśliwego jego ocalenia. Po
nadto charge d'affaires francuski w Rzy 
mle zwrócił się do szefa gabinetu Musso 
llniego z prośbą o wyrażenie prezesowi 
rady ministrów gratulacji w imieniu 
Francji. Jednocześnie dyplomatą fran
cuski zaprotestował przeciwko artyku
łowi „Giornalc d' Italia", komentujące
mu wczorajszy zamach i dał wyraz na 
dziei, że rząd włoski nie dopuści do 
wprowadzenia w błąd opinji publicznej 
we Włoszech, albowiem jeżeli nawet 
sprawca zamachu pochodzi z Francji, to 
jednak był obywatelem włoskim. 

Rzym, 12 września. 

(ATE.) „Inpero" żąda od Francji, 
aby wydaliła ze swych granic wszyst
kich włoskich emigrantów politycznych 
którzy tworzą we Francji organizację 
auty - iaszystowśką i z których wy
szedł sprawca zamachu na Mussolinie 
go. Emigrantów uie należy traktować, 

jako przestępców politycznych, korzy
stających z prawa azylu, lecz jako zwy 
kłych bandytów 1 zbrodniarzy. 

Kondolencje polskie 
Warszawa, 12 września. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

W dniu dzisiejszym dyrektor protc-
kttłu dyplomatycznego p. Przeździeckt 
udał się do poselstwa włoskiego, gdzie 
złożył posłowi Maioniemu w Imieniu 
rządu polskiego gratulację z powodu 
szczęśliwego ocalenia prezesa rady mi 
nistrów Mussoliniego. 

Rzym, 12 września. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Natychmiast po zamachu na Musso* 
llniego poseł polski przy Kwintale n, Sta 
nisław Kozicki udał się do pałacu Chigi 
gdzie złożył, p. prezesowi rady mini
strów Mtissoliniemu serdeczne gratu

lacje z powodu szczęśliwego ocalenia. 

Środki ostrożności 
Wiedeń, 12 września. 

Polska Agencja Tolcgraflczna. 

Pisma donoszą z Rzymu, że w zwiąż 
ku z wczorajszym zamachem na Musso 
linlego redakcje pism opozycyjnych o-
raz ambasada sowiecka strzeżone są 
przez wojsko. W Mediolanie zdemolo
wano redakcie pisma socjalistycznego 
..Avanti". 
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st bardziej wstydliwy? 
piętnastu odpowiedzi najbardziej charaktery

styczną dal Marcel Prevost: 
„Kobieta-

Ankieta, jako metoda wszechstron-
nicjszego oświetlenia pewnych zagad
nień psychologii życia codziennego zy
skuje sobie zwolenników w różnych kra 
iach. 

Jedho z najpoczytniejszych pism fran 
ciiskich „Candidc" zwróciło się ostatnio 
do przedstawicieli nauki i sztuki z pyta 
nieniT „kto jest berdjrśej wstydliwy — 
mężtr.yzna czy kobieta? 

Król śmiechu, ulubiony humorysta 
Courtelinc odpowiada na pytanie krótko 
i stanowczo: , Bezsprzecznie mężczyz
na! K">btcta nic zna prawie uczucia 
wstvd^wości. Mamy się na to uskarżać? 
— Byłoby to często z naszej strony wiel 
ką niewdzięcznością". 

Wybitny krytyk Paul Souday dowo
dzi:. 

Wstydliwost': jest wynalazkiem męż
czyzny, który kobieta oddawna przy
swoją sobie, gdyż oceniła jego znaczenie 
w walce pici; wstydliwość jest dla kobie 
ty albo środkiem podobania się, albo 
też wykrętnym pretekstem — w obyd
wóch wypadVach niczem innem jak ko
biecą chytrością". 

Gwiazda kabaretu paryskiego, nie
zrównana Mislinguette wypowiada na
tomiast «danie wręcz odmienne: „Wsty-
dliwość jesi właściwością kobiety". 

Słynny malarz Van Dongen rozstrzy
ga kwestję ogólnie, pozostawiając ją o-
statecznie bez rozwiązania: 

„Kto wstydliwszy? — Brzydsze z 
dwojga" i wnet dodaje: „Niekoniecznie 
musi to być mężczyzna''. 

Drugi zaś przedstawiciel sztuki pla
stycznej Roubille mówi: 

„Tylko mężczyzna jest wstydliwy. 
Pamiętam, jakeśmy — dwudziestu męż
czyzn — byli zmieszani, gdyśmy przy po 
borze stanęli nadzy przed majorem. Pod 
czas kiedy na każdym balu więcej niż 
dwadzieścia pań z towarzystwa zupełnie 
obnażonych spaceruje na sali bez naj
lżejszego zażenowania, 

A na ulicy? Prawda, że harmonijna 
swoboda kobiety współczesnej jest ład
niejsza od dawnego skrępowania, nigdy 
jednak kobieta nie rozdawała tak sie
bie, jak dzisiaj. My na tem wygrywamy, 
one tracą. Czyż bowiem ciekawość me 
iest formą pożądania? 

Oczywiście, najmniej wstydliwe są 
kobiety najlepiej zbudowane, Kobiety 
pod tym względem przez los skrzywdzo
ne, starają się ukryć — ile się da — swe 
upośledzenie. 

Pogląd p. Melexisa, redaktora „Ewy" 
przeczy poprzedniemu: według niego naj 
łatwiej zatracają wstydliwość kobiety 

przed, mężczyzna — po 

TEFFI. 

Ach, co za radość, gdy się otrzymuje 
t>d byle-kogo byle-jaki podarunek!.. 

Po pierwsze podarunek świadczy o 
sympatiach darującego, po drugie zysku 
jecie tą drogą przedmiot, któregobyście 
z pewnością sami nie kupili. 

Podarunek z tych względów przynosi 
nam podwójne zadowolenie: duchowe i 
materjalne, 

Niema jednak róży bez kolców. 
Przy otrzymywaniu padarunku osła

bia znacznie radość myśl o rewanżu. A 
oddawanie podarunków jest rzeczą dość 
skomplikowaną: trzeba wynaleźć przed
miot w cenie odpowiadającej otrzymane 
mu podarunkowi i czekać na odpowied
nią okazję. 

Prócz tego podarunki są z pewnych 
względów niewygodne. 

Proszę sobie wyobrazić, że macie bla 
doniebieski salon w stylu „Pompadour" 
i ktoś wam przynosi poduszkę w cegla-
stym kolorze, z jakimś wschodnio-egze-
tycznym rysunkiem. 

Nie wypada zwrócić na to uwagę. 
Nift pozostaje więc nic innego, jak^zosta 
wić w błękitnym salonie ceglastą podu
szkę i przechodzić przez pokój z zam-
kniętemi oczyma. 

A jeżeli schowacie poduszkę aż do 
następnej wizyty, nie zaznacie nigdy spo 

najbrzydsze. Inaczej u mężczyzn: wstyd
liwość mężczyzny jest w stosunku od
wrotnie proporcjonalnym do jego urody. 

Ceniona autorka Gyp (księżna de 
Martel), staruszka dobiegająca do osiem 
dziesiątki stwierdza: 

„Ongi -— może kobieta, obecnie — na 
pewno mężczyzna". 

Marce] Prevost, subtelny znawca du 
szy ludzkiej, precyzuje: „Kobieta — 
przed, mężczyzną — po". 

Binet Valmer formułuje prawo: 
„Wstydliwość maleje wraz z pięknością. 
Ponieważ kobiety uważane są — słusz
nie czy niesłusznie — za płeć piękną, 
więc".,. Wniosek jest aż nazbyt łatwy. . 

Adwókatka p. Lucylla Tynaire — 
Grenaudier omija bezpośrednie wypo
wiedzenie się z charakterystyczną zrę
cznością: 

„Podzielić wstydliwość między męż

czyznę i kobietę? — Ach, pozostało 
wszak do podziału tak mało!" 

Kierowniczka artystycznej pracowni 
krawieckiej, czarodziejka mód, p. Jenny 
śmieje się serdecznie: 

„Kto jest bardziej wstydliwy? — Na 
turalnie, że mężczyzna, bo on to przecie 
podniecając kobietę do najśmielszych 
wybryków, stopniowo doprowadza ją 
do tego, iż wyzbyła się całkowicie wsty 
dliwości. Teraz, gdy kobieta ma już tak 
mało do ukrycia, on zaś do pożądania, 
niezawodnie tęskni za tem, co sam do
szczętnie zniszczył". 

Wreszcie poważny chirurg, profesor 
Leccne oświadcza: „Bez wątpienia męż
czyzna, jest on bowiem bardziej daleki 
od zwierzęcości". 

Na piętnaście zatem głosów, jeden 
tylko, jeden jedyny głos Mistinguette, 
przyznaje kobiecie przewagę we wstyd-
liwości. X. Y. 

Humor z pod pyłu lat. 
Ucieszne a pouczające anegdoty historyczne. 

Historja zna mnóstwo takich wypad 
ków, kiedy to w porę powiedziany dow 
cip zmienił całkowicie sytuację i niejed 
nokrotnie ratował z poważnego niebez
pieczeństwa.. Opowiemy kilka takich wy 
padków : 

Pewnego dnia stangret, wiozący Fry 
deryka Wielkiego, wywróci ł karetę tak 
nieszczęśliwie, że król wypadł do rowu 
Monarcha zerwał się wściekły, i z pod
niesioną laską biegł ku sprawcy wypad
ku. 

— Niech Wasza Królewska Mość 
się nie gniewa! — zawołał stangret — 
prawda, wywróciłem karetę z własnej 
winy, ale czy Najjaśniejszy Pan. nigdy 
nie przegrał bitwy 

Król roześmiał się i przebaczył stan 
gretowi.* 

Kanonik Santeuil znany był we Fran 
cji zarówno z rozleglej wiedzy, jak z 
wielu dziwactw i słabości. Jedną z jego 
namiętności była gra w karty. Raz, gdy 
grał w pewnem towarzystwie partyj
kę, zawołano go do kościoła, gdyż czas 
był na kazanie. 

Kanonik schował szybko karty do ob 
szernego rękawa sutanny i wszedł na 
ambonę. Ale gdy tylko wymówił pierw
sze wyrazy pobożnego kazania, karty 
zaczęły się sypać na podłogę z rękawa. 
Szalone oburzenie. 

Kanonik nie stracił jednak zimnej 
krwi i zwrócił się do chłopca, który pod 
niósł jedna z kart z zapytaniem: 

— Jaką kartę trzymasz w ręku? 
— Króla pik — odparł malec. 
— A teraz powiedz mi, jaka jest naj

ważniejsza z trzech cnót chrześcijań
skich? 

— Nie wiem — odparł nieśmiało cliło 
piec. * 

— Słuchajcie, bracia i siostry — zawo 
łal gniewnym głosem kanonik. — To 
dziecko zna króla pikowego i prawdo
podobnie wszystkie inne karty, a nic nie 
wie o cnotach chrześcijańskich. Och, ja-
ktchże czasów dożyliśmy! 

I dalej ciągnął kazanie o rosnącej 
wciąż bezbożności. Wierni, zebrani w 
kościele, byli przekonani, że Santeuil u-
myślnie przyniósł i upuścił karty w celu 
zagajenia kazania. 

Henryk IV. król francuski, miał ko
nia, którego tak kochał, że zagroził 
stryczkiem temu, ktoby mu doniósł o 
śmierci ulubieńca. 

Gdy śmierć ta jednak nastąpiła, pole 
cono jednemu ze służących sprytnemu 
gaskończykowi, by zawiadomił pana. 

— Koń Najjaśniejszego Pana... za
czął gaskończyk. — Ach, niestety, koń 
Najjaśniejszego Pana... 

— Co? — zawołał król —może nie 
żyje? 

Anegdoty o wielkich 
ludziach 

Cbampeenctz, zagorzały rojallsta, redaktot 
słynnego „Acte des Apotres" odznaczał sle wie) 
kim dowcipem. 

Ody, po szeregu prześladowań, został skaza 
ny — Jako przestępca polityczny — na śmierć, 
wprawił w podziw nawet wrogów swenil ka
wałami 1 humorem, który nie opuszczał go aż 
do ostatnie] chwili. 

Kiedy mu nieubłagany oskarżyciel publicz
ny trybunału rewolucyjnego Fouqu!cr - Tlnvlllc 
oznalmlł, że zostanie stracony, Champcenetz za 
pytał: 

— Czy tu, tak samo lak w Zgromadzeniu 
Narodowem, można mleć zastępców? 

— Poco 
— Bo wyznaczyłbym pana na mole miejsce 

Książe von Epernon obraził pisarza włoskie
go Papplnfego. 

Autor „Pamiętników Pana Boga" wydał dru
kiem po kilku tygodniach gruba książkę p. t. 

—„Bohaterskie czyny pana von Epernon"-
Książka zawierała trzysta puslrch stronic. 

* 
Baclcy, znakomity malarz włoski, otrzymał 

od pana R. zamówienie na wykonanie portretu 
bez umawiania sle zgóry co do honorarium. 

Po wykończeniu pracy Baclcy zażądał stu 
talarów. 

Pan R. nic chciał zapłacić tak wielkiej sumy 
i nie zgłosił się wiece] po odbiór portretu. 

Po kilku dniach Baclcy wywiesił w gablotce 
przed brama swego domu portret pana R- z na
pisem: 

— „Portret pam R., który siedzi obecnie w 
wlezieniu za uchykule sle od zapłacenia długu". 

* 
Wrogowie pana B. zrobili mu pewnego dnia 

przykry kawał: wydrukowali mianowicie w ga
zecie jego nekrolog. 

Pan B. dzwoni natychmiast do swego przy* 
Jaclela Alfreda Savolra. 

— Hallo!.. Allred?.. Cz/tałeś dziś w gaze
cie mó] nekrolog?.. 

— Tak.„ — odpowiada Allred Savoir — Ale 
skąd dzwonisz?-. 

(Zebrał - ARS-) 
• * 

Verlalne odznaczał sle wielkim zaniedbaniem 
w ubiorze. Ktoś zwrócił mu uwagę, że mógłby 
nieco częściej czyście sobie odzienie* 

Verlaine odrzekł na to: 
— Me Jestem swym lokajem... 

— Najjaśniejszy Pan sam powiedzia 
— odparł mądry gaskończyk. i król przj 
znał mu rację. 

Słynnemu tragikowi, Ermele Novelli 
zdarzyła się w początkach jego karjen 
następująca przygoda. Miał grać rob 
człowieka, będącego w ostatecznej nę 
dzy i wychodząc na scenę, zapomnia 
zdjąć złotego łańcuszka od zegarka. 

— Boże mój, przyjdzie mi umrzeć i 
głodu! 1— jęczał przeraźliwie na scenie 

— Zastaw swój złoty łańcuszek! -
zawołał głos z publiczności. 

Novelli spostrzegł swe zapomnienie 
ale nie zmieszał się. tylko odparł z miej 
sca: 

—• Nie mogę. Łańcuszek fałszywy! 

koju,' odczuwając przykre drżenie na 
każdy odgłos kroków na schodach. 

I nikt wam nie może pomóc. Trudnol 

Ona przyszła do mnie roześmiana, 
wesoła, ucałowała me policzki i rzekła: 

— Miłe policzki! 
Potem pocałowała mnie w oczy i 

rzekła: 
— Mile oczęta! 
Potem rozwinęła papier i podała mi 

żółtą różę. 
To było ogTomnie mile i początkowo 

byłam zmieszana. Położyłam różę na 
stole i zaproponowałam wypicie herba-
ty-

— Dlaczego pani położyła różę na 
stole! — krzyknęła — Trzeba • ją wsta
wić natychmiast do wody! 

Zmieszałam się jeszcze bardziej i 
wsunęłam różę do wazonika z bzem. 

— Co pani robi?... Czy można trzy
mać róże razem z innemi kwiatami?.. Ró 
ża jest kwiatem bardzo zazdrosnym... 
Trzeba ją trzymać oddzielnie, w przeci
wnym razie zwiędnie... 

Zarumieniłam się ze wstydu, przynio 
słam nowy wazonik, do którego wsunę
łam różę i chciałam gościa mego zaba
wić rozmową, lecz ona była jakoś roztar 
gniona, odpowiadała bez związku, wre
szcie rzekła: 

— Przepraszam, kochanie. ale nie 
można przecież postawić róży obok pie
ca... 

— Przecież piec jest zimny... 
"— Teraz jest zimny, ale może być goj 

rący i róża zwiędnie. 

Pokornie przeniosłam wazonik z ró
żą na okno. Gość uspokoił się, wypił ber 
batę lecz po chwili znowu coś się popsu 
ło: 

— A, wie pani, według mego zdania 
na oknie też nie jest zupełnie bezpiecz
nie. Wiatr. Lepiej postawić na stole, tyl 
ko oczywiście nie przy szklankach z go
rącą herbatą. 

Kazałam wnieść drugi stół i postawi
łem wazonik z TÓżą pośrodku pokoju. 

Gość odszedł. 
Wieczorem zadzwoniła do mnie, przy 

pominając, że trzeba zmienić wodę. 
Nazajutrz zrana spałam jo*zcze, gdy 

służąca przyniosła mi kartkę: 
— „Przed chw?lą przeczytałam w ga 

zecie, że dla zabezpieczenia kwiatów 
dobrze jest wlać do wody dwie krople 
denaturowanego spirytusu. Odrazu po
myślałam o pani i o róży. Proszę tylko 
nie zapomnieć: dwie krople. Mocno ca
łuję". 

Posłałam po spirytus. 
Wieczorem znowu dzwoniła i zapyta 

ła służącą — mnie nie było w domu — 
co słychać z różą. 

Nazajutrz zrana znowu zadzwoniła i 
kazała podciąć łodygę. Wieczorem do
wiedziała się, że podciąć nie wystarczy, 
trzeba koniec łodygi trochę rozczepić. 

Nazajutrz sama do mnie wpadła, obej 
rżała kwiat i złościła się, że robię ina
czej, niż ona każe. 

Przed dwa dni nie dochodziłam do 
telefonu, na trzeci dzień otrzymałam 
list: 

— A czy Pani otwiera na noc okno w, 

pokoju, gdzie stoją kwiaty?!! 
Potem zapytała przez telefon? 
— No, a jak róża? 
— Dziękuję... cudownie... 
Potem znowu telefon: 
— Nie zapomniała pani podciąć? 
— Nie. Nie zapomniałam. Merci. Cu

downie. Ukłony. 
I znowu dzwonek: 
— Jutro wstąpię zobaczyć... 
Boże, jutro ona ' przyjdzie, a z róż} 

nie pozostało już ani śladu!... 
Szybko posłałam do kwiaciarni i ka

załam wybrać podobną różę żółtego ko
loru. 

Nazajutrz przyszła zdyszana, spojrza
ła na kwiat i rzekła: 

— Widzi pani jak się rozwinęła... Te 
wszystko dlatego, że się ją pielęgnuje.., 
Doprawdy, dziwne... Tylko ona troszkę 
pociemniała... 

Wzięła kwiat do ręki, przyjrzała mt>. 
się zibliska i krzyknęła nagle. 

— Pąk!.. 
— Co?.. — zapytałam nawpół żywa 

z przerażenia. 
— Pączek... skąd się wziął ten pą

czek!.. Nie było go, pamiętam doskona
le... 

— To pewnie od tego spirytusu... T« 
tak podziałało... Pewnie dlatego... 

Spojrzała na mnie groźnym wzrokiem 
i ujrzała pewnie w mej duszy ogrom ciel 
pień, strachu i grozy, gdyż nie mogła dłi 
żej usiedzieć i wyszła... 

Od tej chwili nie otrzymuję od nie! 
żadnych podarunków. 

Tłumaczył B. F. 
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Książeczka wojskowa 
fest n ieodzownym dokumentem 

osobistym. 
1. Książeczka wojskowa służy rezer 

wiście, jako osobista legitymacja oraz 
dowód stosunku, w jakim posiadacz te
go dokumentu pozostaje do powinności 
wojskowej. 

2. Książeczka wojskowa winna być 
przechowywana jaknajstaranniej. Wła 
ściciel książeczki wojskowej obowiąza
ny jest przedstawić ją odnośnej władzy 
wojskowej względnie cywilnej przy każ 
dcm meldowaniu się lub~na każde żąda 
nie tychże władz. 

3. Gdy zajdzie zdaniem właściciela 
potrzeba przeprowadzenia w niej jakiej 
kolwiek poprawki względnie zmiany, 
należy w tej sprawie zwrócić się pisem 
nie lub ustnie z prośbą do PKU. 

4. W razie zniszczenia, zagubienia 
lub kradzieży książeczki wojskowej, na 
leży o tem zameldować w PKU. 

5. W razie wyjazdu zagranicę należy 
zgłosić w PKU. swój wyjazd. 

6. Niestosowanie się do powyższych 
przepisów będzie karane w myśl odnoś 
nych postanowień karnych, (o) 

Dr. Alfred Grohman 
xosta ' obrany komendantem 

straży ogniowe) w Łodzi . 

Jak już donieśliśmy, odbyło się w so 
fcotę walne zebranie członków - łódzkiej 
ochotniczej straży ogniowej. Na zebra
niu tym po omo"wieniu działalności stra 
ży w ub. r. — dokonane zostały wybory 
władz naczelnych. Zgromadzeni z ser
decznym zadowoleniem powitali ponów 
ny wybór na stanowisko komendanta 
straży dr. Afreda Grohmana, wlceko-
mendanta p. K. w . Schelblera oraz go
spodarza — p. Stanisława Kopczyńskie 
go. Pomiędzy ponownie wybranym: 
członkami zarządu znalazł się m. hi. dyr 
Józef Wolczrrskl . E, 

Dziś raz ostatni!!! 
Najnowsze arcydzieło znakomitej wytwórni „Albatros" 

w Paryżu. 
Znakomity artysta teatru StanislawsKiego w MosKwie 

M i k o ł a j R y m s k i j 
' urocza 

ZuzannaBićinchetti 
w najnowszej s*ej kreacji wielkim dramacie p. t. 

Kawa 
nieboszczyka 
— R e i y s e r j a S e r g i u s z a N a d i e ź d i n a . — 
P r z e p y s z n a w y s t a w a ! P o r y w a j ą c a g r a ! 
A k c j a o d g r y w a s i ę n a m o r z u i w t e a t r z e . 

S Z C Z E P I E N I A P R Z E C I W K O 
S Z K A R L A T Y N I E 

rozpoczną sią w przysz 
łvm tygodniu 

W związku z rozpczynającym się w 
łódzkich szkołach powszechnych i śred 
nich nowym rokiem szkolnym, podjęte 
zostają w przyszłym tygodniu szczepie
nia ochronne dzieci w celu uodopornie-. 
nia ich przeciwko szkarlatynie. Nie
zbędne na ten cel fundusze zostały juz 
przez magistrat przyznane. 

Szczepienia te rozpoczną się kolejno 
od najmłodszych do najstarszych dziec1 

szkół powszechnych. 
Dużą wagę przywiązuje również wy 

dział oświaty i kultury, który tą akcję 
ochronną realizuje, do współdziałania 
w niej rodziców z władzami z szkol
nymi. 

O konieczności troskliwej opieki nać 
dzieckiem odbędą się specjalne konfe 
rencje z rodzicami, których projekty 
opracowują szkolni lekarze - higjeniści 
pod kierownictwem lekarza naczelnego 
dr. Guttent»ga. (E). 
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Sprawa urlopów przed sądem 
569 robotnikom przyznano zapłatę za czas urlopowy. 

szy odpowiedź odmowną, udali się do 
związku „Praca", który skierował 569 
spraw do inspektoratu pracy. 

Interwenoja inspektora pracy rów
nież nie odniosła skutku, wobec czego 
związek. skierował te sprawy na drogę 
sądową. 

Rozprawa odbyła się onegdaj w są
dzie pokoju w Pabjanicach, który zasą
dził na rzecz robotników od firmy „Kra 
sze 1 Ender" należności za czas urlopo
wy. 

Na mocy wyroku, wydaleni robotni
cy w bieżącym tygodniu otrzymają pen
sje za przysługujące im urlopy. 

W początkach bieżącego roku w fa
bryce Kruszę i Ender w Pabjanicach 
wynikł zatarg pomiędzy robotnikami a 
zarządem fabryki o urlopy wypoczynko 
we, które w myśl ustawy należą się pra 
cownikom i robotnikom w każdym roku 
kalendarzowym. 

A mianowicie, w dniu 12 stycznia 
fabryka, z powodu kryzysu, została u-
nieruchomiona i dopiero w końcu lute
go podjęto z powrotem pracę, przyczem 

j przyjęta została tylko cześć dawnych 
robotników. 

Zredukowani zwrócili się wówczas 
do zarządu fabryki z prośbą o wypłace
nie im należności za urlopy, a uzyskaw 

Wesoła córa Koryntu 
pobiła posterunkowego i dostała za to 3 mieś. aresztu 

Brak mąki w Łodzi. 
W związku z przedłużającym się za 

tergiem w młynach kaliskich na tle pod • 
wyżki płac, daje się odczuwać brak mą 
ki w sklepach detalicznych, co prawdo 
podobnie odbije feię na cenach, (o) 

Bieliznę Ola wolska 
produkują fabryki łóazkie 

W swoim czasie zamówiono w Ło
dzi znaczniejsze ilości surówk' na bie
liznę dla wojska. 

Nad wykończeniem tych zamówień;, 
wre obecnie intensywna praca. Posz-, R W L ! J ! A • P ,EJ P ° . R Z E P O ULLCY 

czególne zakłady przygotowały w pier! U r a b a r c z y K nie usłuchała posterun-
wszych dniach września ogółem prze
szło dwa miljony metrów mctkalti. Po 
nadto na warsztatach znajduje się zna
czna ilość tego materjalu. tak., iż za-l 
kłady, które uzyskały zamówienia — 
mają zapewnioną pełną produkcję na 
czas do pierwszych dni października. 

Janina Grabarczyk, kilka tygodni te
mu upiła się w jednej z restauracji, skąd 
powracała późną nocą nucąc sobie pio
senkę „Czy pani mieszka sama?". 

W międzyczasie ulicą przejeżdżał po 
sterunkowy policji Aleksy Szczepaniak 
który prosił, by zaprzestała śpiewać 

po ulic 
posterui 

owego, lecz w dalszym ciągu przy zhie 
gu ulic Narutowicza i Piotrkowskiej za 
czepiała przechodzących mężczyzn.... 

Wystawa gospodar-
sko-hygieniczna. 

Zapowiedziana wystawa gospodajr-
sko-hygjeniczna w Łodzi w dniach 10-— 
24 października r. b. wywołuje wielkie 
zrozumiale zainteresowanie zarówno 
w sferach przemyslowo-hanćlowyeb 
naszego miasta, jak i całego kraju. 

Wystawa, która niewątpliwie stanie 
się poważnym czynnikiem propagando
wym, uświadamiającym społeczeństwo 
o zdolności wytwórczej 1 bogactwie na
szego przemysłu * gospodarsko-hygje-
nicznego, zapowiada się doskonale wo
bec licznego już akcesu najpoważniej
szych placówek 2e wszystkich dzielnic 
Rzeczypospolitej. 

Organizacją tej ze wszech miar na 
uwagę zasługującej rewjl gospodarsko-
hygjenlcsncj zajmuje się t-wo „Wysta
wy Polskie" w Warszawie z ramienia 
którego bawią w naszym mieście dy
rektorzy zarządu: H. Drozdowski 1 J, 
Guranowski. 

Wystawa mieścić się będzie w gma« 
chu targu rzemieślniczego ul. Al. Ko
ściuszki nr. 73. 75, 77 oraz w specjalnie 
wzniesionej na przyległym placu nowej 
hali wystawowej. 

Wówczas posterunkowy Szczepa
niak podjechał do niej 1 zażądał dowodu 
osobistego. 

Gdy Szczepaniak zszedł z konia, za
miast otrzymać dowód osobisty — o-
trzymał uderzenie a niewiasta chciała 
uciec. Została jednak zatrzymana przez 
posterunkowego i odprowadzona do VII 
komisariatu. Janina Grabarczyk skaza
na została przez sąd okręgowy na 3 m!e 
siące więzienia, U. 

Związek oficerów rezerwy 
wybra ł swój nowy zarząd. 

Zaraza płucna 
wśród bydła uniemożli

wia wywóz. 
Ministerstwo rolnictwa i dóbr pań

stwowych zamknęło ostatnio z powodu 
zarazy płucnej wywóz bydła z części 
województw białostockiego, kieleckiego 
^oleskiego, warszawskiego. 

Z powodu pryszczy zamknięty jest o-
becnie wywóz zwierząt racicowych z 
województw łódzkiego, pomorskiego, po 
znańskiego, warszawskiego, poleskiego, 
białostockiego, kieleckiego, lubelskiego 
oraz powiatu Tarnów (wojew. krakow
skie) i pow. Baranowicze, Nieśwież, No
wogródek, Słonin, Stołpce (wojew. No
wogrodzkie), wreszcie pow. Brześć i 
Kossów (woj. poleskie). 

Na żądanie statutem przewidzianej 
ilości członków na 12 września b. r. zo
stało zwołane nadzwyczajne ogólne ze 
branie związku oficerów rezerwy woj. 
łódzkiego w sali kasyna oficerskiego. 
Zebranie zagaił prezes zarządu p. pułk. 
rez. Dienstl - Dąbrowa, który wezwał 
członków, zalegających z płaceniem 
składek, do opuszczenia sali i oświad
czył, że w tej kwestji nikomu głosu nic 
udzieli. Gdy nikt z zebranych z sali nic 
wyszedł, ppułk. rez. Dienstl - Dąbrowa 
bez sprawdzenia, czy na sali sączłonko 
wie, którzy składek nie wpłacili, zebra 
nie wraz z kilkunastoma członkami o-
pttścił. 

Dokonano wyboru prezydjum, do 
którego weszli: por. rez. Wodziński ja 
ko przewodniczący, majr. rez. Słouiow 
ski i ppor. rez. Syska. Zebranie między 

i innymi uchwaliło pozbawić dotychcza

sowy zarząd mandatów i dokonać wy
borów nowego zarządu, oraz komisji re 
wjzyjnej. Na prezesa zarządu wybrano 
por. rez. mecenasa Wodzińskiego, a na 
członków zarządu: por. rez. Łopuskie-
go, ppor. rez. Syskę, por. rez. Rymlera, 
por. rez. inspektora Podulke, por. rez. 
Podbielskicgo, ppor. rez. Raikowskiego 
ppor. rez. Denysa, ppor. rez, Graczyka, 
por. rez. Busiakiewicza i por. rez. Ber-
kowicza. Do komisji rewizyjnej majr. 
rez. mecenasa Słoniowśkiogo, por. rez. 
Marcinowskiego, i por. rez. Mcssutę. 
Bezpośrednio po zebraniu nowe władze 
stowarzyszenia ukonstytuowały się i 
zgodnie z przepisami statutu dokonano 
wyborów sądu koleżeńskiego w oso
bach: majr. rez. mecenaas Biłyka, poi. 
rez. Skibę, kap. rez. Ruseckicgo, por. 
rez. Łopnskiego i por. rez: Piątkowskie 
go. 

TEATR, MUZYKA I SZTUKA 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jofro, w*or.3k, na zakończeni? letniego SEZO

nu dana będzie efektowna arcywesoła komedji 
fiii.IOWA Mehl iora Lengyel'a „Bitwa pod Wa-
łerloo" grana z wielkim powodzeniem na wszysi 
kich scenach Rzeczypospolitej. W rolach głów
nych przypomną, się po rocznej nieobecności pp 
Janina Morska i Michał Znicz. 

W próbach „Balladyna" Słowackitj',0, „Róża' 
Żeromskiego, „Dzień bez kłamstwa" Montg-

mery'ego. 

TEATR POPULARNY, 
Dziś po raz dwunasty „Dwie moce1* 

Ceny miejsc na dzisiejszy spektakl żwy 
kle. Jutro „Dwie .moce" po raz trzyna
sty. Udział bierze cały zespół z pp. Eto 
nowską, Brandtówną, Wernisówną, P i 
larskim, Bieleckim, Trzywdar - Raków 
skim, Urbańskim, Puchalskim, Bolkow-
sklm, Gałeckim na czele. 

SUKCES SEKCJI ŚPIEWACZEJ. 
Dowiadujemy się z kół teatralnych, Iz w 

dniach ostatnich nawiązały opera lwowska i ka
towicka kontakt z cenioną pro!, śpiewu p Br 
Olecką śpiewaczką operową zn.m.>, w szerokie!' 
kołach naszego miasta, odnośnie zapewnienia Ac 
biutów młodym adeptom sztuki kształcącym sic 
na kursach p. Oleckiej. Na sezon bieżący ury-
skała stały engagement do teatru popularnego 
(dział wodewilowy) j L. Jurdztnska uczenica 
prof. Oleckiej uzyskując wstępne powodzeniu w 
sztuce Glińskiego „Dwie moce", wystawionej n» 
inaugurację sezonu. 

ODCZYT TADEUSZA .WIENIAWY 
DŁUGOSZOWSKIEGO. 

W czwartek, dn. 16 września r. b. 6 
godz. 5 wiccz. w sali Eilharmonji w y 
głosi odczyt redaktor Tadeusz Wienia-
wa-Długoszowski na temat „Feliks 
Dzierżyński" (Szef czerezwyczajki ro
syjskiej). 

Bilety już można nabyć w kasie Eil-
hurmonj1 i w biurze „Promień", Piotr
kowska 61 po cenach zwykłych. 
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fóo będzie mistrzem Polski? 

i) lip (li) 1:112:0) 
Doskonała ale brutalna gra poznanczyków. 

Z niecierpliwością oczekiwane spot-| nie najsłabszym graczem byl Hermans 
kanie Turystów z poznańską Wartą z . 
przyniosło Turystom bolesna klęskę. 
Klęska ta przybiera tem większe znaczę 
nie jeżeli się zważy, że zadana zosta-
ła Turystom na ich własnym bosku, 
prawie nieznanem w arc ie . 

Czy Turyści zasłużyli na tak wy-
sokocyfrowa przegraną? Pytanie na 
które widz obecny na meczu odpowie 
bez zastanowienia; że „nie". 

Nie ulega natomiast kwestji, że War 
ta grała znacznie lepiej od fioletowych 
przewyższając łodzian pod wieloma 
względami. Poznańczycy dowiedli, że 
zdają sobie sprawę z doniosłości zawo 
dów. walcząc o każdą piłkę i dążąc wy 
trwale do zwycięstwa. 

Turyści natomist. pomijając fakt, te 
nie potrafili zapanować nad swemi ner 
wami, czynili wrażenie, jak gdyby nie 
pojęli znaczenia spotkania, grając 
zwłaszcza w pierwszej połowie zupełnie 
ospale, bez wyraźnej chęci walczenia o 
zwycięstwo. 

Moralna przewaga gości przyczyniła 
się w znacznym stopniu do wysokocy' 
frowej porażki łodzian. 

Naogół Warta swą celową 1 kombi' 
nacyjną grą mile uderzyła kilkutysięcz 
ne tłumy. 

Jedenastkę Warty cechuje doskona 
ły start do piłki, szybka decyzja w po 
dawaniu i strzelaniu. 

Najlepszą częścią drużyny jest po 
moc, w ktferej na czoło wybil i się: Woj
ciechowski i Spojda. 

Atak w składzie Dabert. Przybysz 
Staliński, Smiglak, Nizlński kombinował 
świetnie i strzelał z każdej możliwej po 
zycji. 

Na uwagę zasługuje zwłaszcza dosko 
_ale zgranie łączników ze skrzydłami 

Obrona Warty nieco chaotyczna, na
ogół jednak popisała się nieźle. Bram
karz dobry; jedynej przepuszczonej pił 
kl nie w stanie byl obronić. 

U Turystów najlepszym graczem bylj 
Kubik Al., który znacznie przewyższał 
Kahla. 

Reszta nie wyłączając nawet como-
cy, która rzadko zawodzi, bardzo sła
ba. 

Jedynie w drugiej połowie Kahan w 
pomocy, oraz Kubik Stefan i Michaiski 
I I w ataku, nadrabiali braki. Bezsprzecz 

który nie wykorzystał całego szerigu 
dogodnych sytuacji, a często przeszka
dzał własnej drużynie. Michalski w 
bramce slaby, cbnajmniej 2 bramki nale
ży na jego conto zanotować. 

Przebieg zawodów w pierwszej po
łowie ospały. Warta przeważa ciągle 
i często zagraża bramce Turystów. Ku 
bik Al. interweniuje raz za razem z du-
żem powodzeniem, zbierając huczne o-
klaski. Ataki Turystów sa w tej fazie 
niezdecydowane. 

w arta przeważa w dalszym ciągu i 
wreszcie w 40 minucie Przybysz zdo-
bywa pierwsza bramkę dla Warty. Na 
minutę przed końcem pierwsze] połowy 
strzela Staliński ostro i Michalski znów 
kapituluje. 

W drugiej połowie w pierwszych mi 
nutach atakuje Warta i Michalski dwu 
krotnie broni. Hermans ma doskonałą 
okazję do zdobycia bramki, wykazuje 
jednak zupełna bezradność. 

W 10 mlnude Nizińskł pędzi z piłką 
do linii bramkowe] centruje do Daberta 
który załatwia resztę. 

Turyści opadają na duchu, co wyko 
rzystują poznańczycy i w 5 minut póź
nie] zdobywają przez Przybysza czwar 
tc bramkę. 

Od tej chwil Turyści nie schodzą pra 
wie z pola karnego gości, jednakże atak 
nie w stanie jest podołać niezwykle o 
strej grze pomocy gości. 

Dopiero w 23 minucie zyskują fiole
tów] z zamieszania podbramkowego ho 
norowa bramkę. 

Goście widząc żen ie podołają gospo 
darzom polują teraz na kości przeciwni
ka, ofiarą czego pada Kubik Stefan, któ 
ry po zderzeniu sie z przeciwnikiem 

pada bez przytomności na ziemię 
z rozciętą twarzą. 

Turyści grają tera w dziesiątkę i mi 
mo to stale atakują, lecz bez efektu. 

Wynik 4:1 pozostaje już bez zmiany 
Zawody prowadził bez zarzutu p. Ro-
zenfeld z Bielska. 

Publiczności około 7 tysięcv osób. 
Należy podkreślić nietaktowne zacho 

wanie sie pewnej części publiczności, 
która swoim nielojalnym stanowiskiem 
względem mistrza Łodzi, dała o sobie 
prawdziwe świadectwo ubóstwa. 

St. K. 

Polska — Turcja 6 :0 
Trzecie zwycięstwo nasze nad sportowcami 

z Konstantynopola. 
Lwów! 12 września. 

Agencja Wschodnia. 
Emocjonujące spotkanie międzypań

stwowe pomiędzy Polską a Turcja przy 
niosło sensacyjne zwycięstwo zespoło
wi Polski w stosunku 6:1 (1:0). Gra ta 
wzbudziła w sferach sportowych wiel
kie zainteresowanie i aczkolwiek hczo-
no się ogólnie ze /.w\'c;cstwem Polski 
to nie przypuszczano, by było tak w y 
sokie. NaieZy d •'dać. że jest to trzecie 
z rzędu zwyciastwo Polski nad Turcją 
przy ogó' ,vm stan.e bramek na na 
szą korzyść. Sama gra była n'"ezwykle 
ciekawa. W I polowie grają obie dru-
żynyn równorzędnie, orzyczem Turcy 
niejednokrotnie mają przewagę. W 27 
minucie uzyskuje Polska prowadzenie 

ze strzału Baczą z podania Balcera 

Mimo obustronnych wysiłków gra do 
przerwy me przynoś' zmiany wyniku 
W U połowie Turcy opadają z sit, nato
miast atak polaków gra koncertowo i 
zdobywa kolejno pięć bramek ze strza 
łów Steuermana — 3, Wacka Kuchara 
i Balcera z wolnego. Mimo lepszej gry 
zespołu Polski atak turków zrywa się 
na dwie minuty przed koncern ze strzału 
środkowego napastnika Zekkiego zdoby 
wa honorową bramkę. Turcy grali na
ogół b. ładnie, wyróżnił s'ę u nich Zek-
ki. Polska na zwycięstwo zasłużyła. Naj 
lepszy na boisku byl Karasiak (Łódź) 
prócz niego wyróżnili się Stcuerman, Do 
mańśki. Bacz i Kuchar. Sędziował do
brze p. Cejnar z Pragi. w i d z ó w 8 tysię
cy, miedzy innymi wojewoda Garapicb 
i gen. Sikorski. 

Dla armii greckie) 
dostarczać będziemy 

gabardyny. 
W ub. roku na skutek starań, podję

tych przez dyrekcję targu poznańskiego 
ferma Scheibler i Grohman uzyskała za
mówienia od rządu greckiego na 150 tys. 
mtr. sukna mundurowego dla armjL 

Obecnie greckie ministerstwo wojny 
ogłosiło ponownie przetarg na garbardy-
nę na mundury o czem powiadomione zo 
ttały również większe firmy włókienni
cze. 

Na skutek tych informacji szereg 
przedsiębiorstw łódzkich stanął do prze 
targu, ponieważ rozchodzi się tu o znacz 
niejsze ilości manufaktury. Okazuje się, 
iż warunki i ceny firm łódzkich najzupeł 
niej odpowiadać będą stawianym przez 
rząd grecki wymaganiom i uzyskani* 
tych zamówień iest sprawą najbliższego 
-.zasu. 

Od 15 lat istniejąca 
Wzorowa Szkoła 

Marii UlBsotkówny 
ni. Piotrkowska 84, 

- przyjmuje chłopców i dziewczynki i grun 
townie przysposabia do izkól średnich. 

Przy szkole ZAKŁAD FREBLOWSKI 
dla dzieci od lat 4. 

Zapisy na rok szkolny 1926/7 codzlenni| • 
od godz. 10 do 12 i od 4 do 6. 

[Zatarg w Białymstoku 
Z Białegostoku donoszą nam: 
Koniunktura na rynku włókienniczym 

weszła w stadium uspokojenia. Zatarg 
o płacę między fabrykantami i robotni
kami ma przebieg spokojny. Pracodaw
cy odmówili swego udziału w pertrakta
cjach o regulację płac, gdyż zdaniem ich 
jest to zamaskowane żądanie podwyżki. 
Pracodawcy zgodziliby się na dalsze per 
traktacje, gdyby robotnicy wysunęli kon 
kretne żądania. Wobec tego zw. klaso
wy wystosował do pracodawców pismo, 
domagając się o 20 do 45 proc. podwyż
ki płac. W związku z tem inspektor pra 
cy -yznaczył konferencję w magistra
cie na dzień 13 b. m. 

ZE ZWIĄZKU STENOGRAFÓW. 
Jak nas informują, rozpoczynają się 

wykłady stenografii polskiej w środę 
dnia 15 b. m. dla zaawansowanych i gru 
py ćwiczeń praktycznych oraz w piątek 
dnia 17 b. m. dla początkujących. 

Dalsze zapisy przyjmuje sekretariat 
związku, ul. Przejazd 19 od 6 do 9 w. 

CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
RYSUNKI.DfOJtKly r.,* 
I wyo.wnicip w y h M W w t 

R . I B O F 8 K E N H A < 3 E N 
Ł Ó P Ż , Piotrkowska 100, Tg' 11 -72 

Nurms pobi ty. 
Berlin, 12 wrześn a. 

Agencja Wschodnia. 
W międzynarodowych biegach śwla 

towych, które odbyły się na tuteiszym 
stadionie wzięli udział flniandczyk — 
Nurmi. szwed Wide. oraz nlemiec — 
Pelzer. 

Rekord światowy pobił Pelzer, uzy
skując 1500 metrów w czasie 3.51 min 

14,000 w idzów 
podczas treningu footbalo-

wego. 
Po wakacjach, angielskie kluby za

wodowe pierwszej ligi przystąpiły znów 
do regularnych treningów. 

Podczas jednego z treningów między 
pierwszą i drugą drużyną Aston V!lla 
obecnych było 14 tysięcy widzów, zaś 
na treningu Aston Villa kasa sprzedała 
13 tysięcy biletów. 

Zawodostwo w Hiszpanii. 
Jak donoszą pisnia zagraniczne za

prowadzono w ostatnich dniach oficjalny 
profesjonalizm w Hiszpanii. 

Przy zaprowadzeniu zawodowej ligi 
wzorował sie Hiszpański związek piłki 
nożnej na Anglji. Prócz pensji otrzymy 
wać będą gracze premje za każde z-wy 
cięstwo oraz nagrody za strzelone 
bramki.. 

Kluby zawodowe mogą także do gier 
teamowych wystawiać drużyny amator 
skie, którym zwraca się jedynie diety 
podróżne oraz odszkodowanie za stra
cony czas zarobkowania. ! 

Do ligi zawodowej przystąpiła już 
większa ilość klubów^-' 

tPLALUDZI I Z&fcRZAT NIESZKODLIWY* 

M TTPIWUELKIE 

I R O B A C T W O 

Zamykanie ksiąg handlowych 
Otwieranie 
Prowadzenie „ 
Regulowanie . m 

Kontrola » „ 
Przekształcanie na spółki akcyjne 
Nadzór nad przedsiębiorstwami 
Zastępstwa 
Likwidacje przedsiębiorstw 
Separacje spólników 

przyjmuje 

O. Pteiffer 
Łódź 

Kopernika (Msza) 57. 

Podaję do wiadomości, it lekcje 

RYSUNKÓW i I I I 
wobec odroczonego terminu rozpoczęci a 
roku szkolnego, rozpoczną się 15 go 

września r. b. 

Zap<sy codziennie od 4—7 
Piotrkowska 71, I I I p. front. 

ARTYSTA MALARZ 

Maurycy Trębacz. 

iupourotninbei to/u ujuwa 

ODCISKI 

WafJiauaAiodoua ó. 

Dr. med. 

Południowa Ns 33 
tel. 40-26 

Specjalista chorób 
skórnych I wene

rycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa. 
P o w r ó c i ł , 

Przyjmuj* 
od 9 — 11 
i od 5 — 8 . 

Dr. med. 
r * 

Dzielna Ns O. 
Tel. M 28-98. 

Choroby skórne, 
weneryczne I mo-

czopłciowe.' 
Przyjmuje 

od 8—10 i od 4—8 
Leczenie lampą 

kwarcową, 

z całkowitym uirzy 
maniem 

Zawadzka 15 
hont, Jl piętro 

28 

poszukuje posa
dy w biurze, ban- zyimę jednego 
ku lub jakimkol f Pana na mte»z-

URIPK nr7Pdsip- łkanie ul. Kilińskie-wiek przeasię , m 12 F. Do 
biorstwie. Wy- f a l o w s k a j? 
magania skromne _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 
Łaskawe oferty n 0 wyaięcis od za 
do admin Ji n. U raz różne miesz 
pisma sub. n .._.-«»»> P o k *„T 

we z kuchnią nras 
sklepy przy ul 

Petersburskiej U 
vis a vis Kilińskie
go 14 

moskiewskiego 
konserwatorium 
wznowiła leitije 
gry lottepiano-

Wej 
Wschodnia 72 

— m. 10, — 
10—12 3—5 pp. 

Pasy iraasmisjriBe 
' IOZIH: soizadnit: 

I SUDAK 
Ceoieln iano 62 

vis a vis Teatm 
Miejskleeo | 

Poszukuje ładnego 
pokoiu z utrzy

maniem, pościelą, 
łazienką Krasno-

wieckl Teatr Miejski 

Odnajmę pokój u. 
meblowany z nie 

krepującem wejś
ciem i wygodami 

Oferty pod ,Śi OD
nieście* składać w 
w admin. ' ł< 

lagublonn pasz-
L port i książki; 
wojskową na imię 
Ch. Lenga ul. Wól
czańska 117 

lellgman Marja 
i zgubiła dowód 
osobisty wydany 

w Łodzi. 14 

Stenogiafji wyucza 
listownie szybko 

tanio. Redakcja Ste 
nogiafa Polskiego, 
Warszawa, Szczygła 
12;, Żądajcie bez
płatnych prospek

tów 19 

ford ciężarowy kry 
ty. nowe gumy 

w doskonałypi sta
nie tanio d>> sprze
dania, Kilińskiego 
Ns 212 od 10—1. 

145 13 

P ies roczny duiy 
rasowy wilk ta

nio do sprzed, nia. 
Rokiciń.ka 25. 

023 15 

I" 
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